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GAZETA PORANNA.
W A R S Z A W A .  

W t o r e k  dnia  11 Maja 1841 rokU>

P i ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e ,  n a j t a ń s z y  tygw> 
in ik  literacki w Warszawie razem z Gaz: Poranną przy 
której wychodzi, kosztuje na rnies. z ł .  2 gr. 20 be zroz- 
nószcnia. Kantar Giownyprzy ul; Trębackiej Sr.

Land ie  P ro f e s so r ,  k tó r ego  d i i e ł o m  u nas wy-  
danv m,  nauka j ę zyka  f r ancusk i ego  dla Po laków,  
tyle u ła twienia  jes t  w inna ,  z tej  s t rony  uczyn i ł  
n a m  p rzys ług ę  wydawszy  2gi  t om C h r e s to m a ty i , . 
m a j ący  uzu pe łn i ć  kurs  języka f rancuzk iego ;  dzi c .  
ł o  lo wysz ło  n a k ł a d e m  S. O rg e lb r a n d a  księgą,  
rza przv u l icy Miodowej  Nr o  49G; jes t  w p r a w 
dzie zb io r em wyją tków z na j znakomi tszych  P i 
sarzy h a n c u z k i c b ,  a le  ł ą cz y  ob o k  t ego w a ź p ą : 
d la  ins t rukcyi  p o m o c  w wielu p rzypi s ach  b io 
graf icznych,  j eog r a  l icznych i i r lnych naukowych ,  
co  wszys tko u ł a twia  z rozumien i e  wy ją tków i j a 
sność  ich powiększa.  W ia d o m o ś ć  o ’zvciu i dz ie
ł a c h  każdego  Pisarza umieszczona  jest  na koń 
cu  t ego  t om u .  Z b i ó r  ten nie j e s t  bynajmn ie j  
obc i ąż ony  mn ó s tw em  anto rów;  wo łano  powię 
kszyć! l iczbę wy ją tków ze s ł awnie j szego ,  niżeli 
je  umieszczać  z mniej  znanego ,  i \ i e V c z ę d z i ł  
P.  Landie  i tu swo je j  znanej  t roskl iwości  w  go -  
d n e m  po c hw a ł y  u s topn iowan iu  wy ją tków i dla 
t ego  zacząwszy swo je  dzie ło od  dya logów,  p r z e 
chodzi  nas tępnie  bajki ,  listy, opowiadan ia  i t .  d.. 
a kończy  na wyciągach treści  moralne j  l u b  r e -  
1'gijnej i na poezyi  l i rycznej  wyższego  rzędu.  
P o d  wz g l ę dem  typograf ic znym,  ten 2gi  t om  w 
n i czem nie u s t ępu j e  p i erwszemu .  Z waża j ąc  na 
m n o g o ś ć  p r zedmio tów ,  a z tąd i n i e m a ł ą  ob j ę -  
t o seks i ąźk i ,  pr zyznać  pot r zeba ,  źe u m i a r ko w a 
na j e j  c ena  t y m pewnie js zą  r ęko jmię  uż y t e c zn o 
ści dz ie ł a  s tanowi .  (K.  W . )

L o n d y n  1 maja.  —  Na onegdn js zem pos i e
dzeniu izby wyższej  l ord  E l l eo b o ro u g  p r z e d 
s t a w i ł  p r o ś b ę  k u p c ó w  z Bombay.  uska rża ją 

cych  się na n i epewny  stan s t o sunków  z Ch i 
nami  i ż ądaj ących  aby  hande l  angielski  z tein 
pańs twem  na t rwa łych  opa r ty  zos t a ł  z asadach.  
L o r d  Ashbu r ton  z a py ty w a ł ,  czyli rząd o t r z y 
m a ł  dalsze r apo r tu  i p r zys t a ł  na p r ze d w s t ęp ne  
a r t y k u ły  t r akta tu p rzez  kapi tana Ell iot z aw ar 
t ego?— L o r d  M e l bo u rn e  odpowiada j ąc  o św iad 
czył ,  źe gab ine t  nic więcej  j es zcze nie wie i dla 
t ego  s t anowczego  zdania o  t raktacie  nie o b j a 
wia. Książe  Wel l ing ton uczyn i ł  uwagę ,  ze 
wszystkie n ieprzy j emnośc i  i s t ra ty  w Ch inach 
pocl fodzi ły  od  o sadzone j  r cduk cy i  angiel skiej  
s t opy  poko ju ,  o  k tór ą  on  j u ż  w  r. 1837 u p o 
minał .  W  ciągu t egoż posi edzenia  p r ze ds t aw io 
no  także kilka p ro s b  p r zec iw  p ra w u  z b o ż o 
we mu ,  co  b y ł o  p o w o d e m  spo ru  między  h r a 
bią Fi tżwi l l iam a l o r d em  Ash bu r to n  o p o ł o ż e 
niu kra ju.  Pierwszy twierdz i ł ,  źe Książę W e -  

J i ng ton  uża la ł  się na n iedost a t eczną  ilość a n 
gielskiej s i ły  zb r o jne j  lądowej  i mor skie j ,  nie 
p o m n ą c ,  ze zmii tny stan skarbowośc i ,  p r z y -  
w iedzen ie  jej  do  koni eczne j  ilości n i e p od o -  
b nem  czyni.  Mniemanie t o  l ord  Ash bu r to n  
n azw a ł  bez za sadnćm i p rzesadzonem.  W  p ra w 
dzie tu i owdzi e  daj e  się czuć  ucisk,  lecz ten 
ustanie  sko ro  u r e g u l o w a u e  zos t aną pieniężne 
z Ameryką  stosunki .  W  ko ńc u  posi edzenia  h r a 
bia S t a nh ope  o z na jm i ł ,  źe przv po w to rn e m  
odczy t an iu  bilu o n o w e m  prawie  o ubogi ch ,  za 
o d rz u ce n i e m  go  mó w ić  będzie.

P a r y ż  1 maja.— W czo ra j  p o p o ł u d n i u  Kró l  
p r z y j m o w a ł  tu te j s ze  duc ho w ie ńs tw o ,  na cz e 
le k tó r eg o  b y ł  a r cy - b i s kup  Pa ryża .  Arev b i 
sku p  miał  nas t ępu jącą  mow ę :  » Naj jaśniejszy



P a n i e !  N a j g o r ę t s z e m  S y c z e n i e m  T w o j e m  j e s t  
w id z i e ć  iż d u c h o w i e ń s t w o  te j  s tol icy idzie  d r o 
g ą  ł a g o d n o ś c i  i s z c z o d r o b l i w o ś c i .  ’ Z  tej  d r o 
gi ,  ty le  z g o d n e j  z i s t o t ą  s p o k o j n y c h  n a s z y c h  
o b o w i ą z k ó w ,  n i g d y  nie z b a c z a l i ś m y ,  a b ł o g o 
s ł a w i e ń s t w o  B o g a  w s z ę d z i e  n a m  t o w a r z y s z y ł o .  
Z  c a ł ą  g o r l i w o ś c i ą  i n a d a l  p o  t e j ż e  d r o d z e  
p o s t ę p o w a ć  b ę d z i e m y ,  d l a  z j e d n a n i a  n o w y c h  
i o b f i t s z y c h  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  ś w i ę t e m u  n a 
s z e m u  p o w o ł a n i u .  Sz cze ś l iwe t n i  j e s t e ś m y  N a j 
j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  g d y  Ci ę  o  t e i n z a p e w n i e  m o 
ż e m y .  U p r a s z a m y  W .  K.  Mości  a b v s  i t o  z a 
p e w n i e n i e  ł a s k a w i e  p r z y j ą ć  r a c z y ł ,  p r z e k o n a 
ni  b o w i e m  j e s t e ś m y ,  iż. n ic  C i '  N a j j a ś n i e j s z y  
P a n i e  w  d z i e ń  i mi e n i n  T w o i c h  d r o ż s z e g o  o -  
f i a r o w a c  ni« m o ż e m y . « W i e c z o r e m  K r ó l  p r z y j 
m o w a ł  p o w i n s z o w a n i a  s w o j e j  r o d z i n y ,  d a m  
c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e g o  i s w o i c h  a d j u t a n t ó w . —  
D z i s  m i a ł y  m i e j s c e  w z a m k u  T u i l l e r i e s  z w y 
c z a j n e  p o w i n s z o w a n i a ;  na u l ic ach  t ł u m a m i  l u d  
c i śnie  się k u  p l a c o m ,  na k t ó r y c h  u r z ą d z o n e  są 
p u b l i c z n e  z a b a w y .  P o g o d a  n a j p i ę k n i e j s z a  s p r z y 
j a  u r o c z y s t o ś c i .

P o d ł u g  M o n i t o r a  d z i s i e j s z eg o ,  K r ó l  z p o 
w o d u  i m i e n i n  s w o i c h  i C h r z t u  h r a b i e g o  P a 
r y ż a ,  n a  p r z e d s t a w i e n i e  p r e z e s a  R a d y °  M i n i 
s t r ó w  i m i n i s t r a  w o j n y  m a r s z a ł k a  S o u l t a ,  u ł a -  
s k a w i ł  5 2 0  o s ó b  w o j s k o w y c h ,  n a  r ó ż n e  k a r y  
p r z e z  s ą d y  w o j e n n e  s k a z a n y c h .  R ó w n i e  u ł a 
s k a w i e n i  zos t al i  w s z y s c y  w wi ę z i e n i a c h  z n a j d u 
j ą c y  się g w a r d z i ś c i  n a r o d o w i .

Z a w c z o r a j  Ks iężna,  O r l e a n u  p r e z y d o w a ł a  n a  
z g r o m a d z e n i u  J u t e r s k i e m  w  k o ś c i e l e  p r o t e 
s t a n c k i m .  C e l e m  t e g o  z g r o m a d z e n i a  b y ł o  o -  
t w o r z e n i e  s u b s k r y p c y i  na  z e b r a n i e  s u m m y  
2 5 . 0 0 0  Ir.  m a j ą c e j  p o k r y ć  k o s z t a  p o d r ó ż y  
missy  o n a r z y , w y s ł a n y c h  d o  k r a j ó w ,  w k t ó r y c h  
j e s z c z e  ś w i a t ł o  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w i a r y ,  r o z -  
p r z e s t r z e n i o n e m  ni e  j e s t .

K r ó l o w a  K r y s t y n a  h i s z p a ń s k a  p r z y b y ł a  z 
L y o n u  d o  Paryża-  dla z n a j d o w a n i a  się na  c h r z c i e  
H r a b i e g o  P a r y ż a . —  P o c z e m  u d a  się d o  S z w a j -  
c a r y i  g dz ie  d w a  m i e s i ą c e  z a b a w i .

P r e f e k t  d e p a r t a m e n t u  u j ś c i a  R e n u  d o n i ó s ł  
t e l e g r a f e m  m i n i s t r o w i  p u b l i c z n y c h  b u d o w l i ,  że

21 z. m .  n o w y  w y l e w  r z e k  n a s t ąp i ł ,  s k u t k i e m  
k t o r e g o  g m i n y  D o u l b o n ,  T a r e s k o n  i Ar les  z u 
p e ł n i e  są  w o d ą  za l an e .  R ó w n i e ż  w  d e p a r t a 
m e n c i e  G a r d ,  R e n  n i e z w y k l e  w e z b r a ł  i wie le  
s z k o d y  z rz ądz i ł .

D z i e n n i k  M e i s a g e r  z a w i e r a  c o  n a s t ę p u 
j e:  - W i e l e  d z i e n n i k ó w  d o n i o s ł o  o  p o w r o c i e
J e n e r a ł a  C a b r e r a  d o  K a ta lo n i i  na  c z e l e  n i e 
k t ó r y c h  s w o i c h  s t r o n n i k ó w .  —  W i a d o m o ś ć  t a  
j e s t  z u p e ł n i e  f a ł s z y w a . — C a b r e r a  n i e  o p u ś c i ł  
w y s p  H y c r y j s k i c h . —  YV Hi sz p an i i  n a d t o  r o z 
s i a no  p o g ł o s k ę  o  u c i e c z c e  z F r a n c v i  J e n e r a ł a  
B r u j o  i o  p r z y b y c i u  j e g o  d o  K at a l on i i .  M o 
ż e m y  z a p e w n i e ,  że  J e n e r a ł  t en  n i e  z m i e n i ł  m i e j 
sc a  s w o j e g o  p o b y t u .

G i e ł d a  dz iś  i j u t r o  j e s t  z a m k n i ę t ą  a  p o c z t a  
d o p i e r o  o  p i e r w s z e j  o d c h o d z i .

W i e d e ń  oO K w i e t n i a .  Z  n i e c i e r p l i w o *  
scią o c z e k i w a n a  t u r e c k a  p o c z t a  d o t ą d  n i e p r z v -  
b y ł a . —  Z t ą d  w n o s zą ,  że p o w s t a n i e  R a j a s ó w  w  
Bu Iga ryj  m o c n o  się r o z s z e r z a ,  a  T a t a r z y  z 
p o c z t o w e m i  p a k i e t a m i  p r z e z  B u k a r e s t  p r z e j e ż 
d ż a ć  m us z ą .  L i s t y  o d  g r a n i c  Bośni i  d a w n o  
j u ż  d o n i o s ł y  o  w y b u c h u  n i e s p o k o j n o ś c i  m i ę 
d z y  c h r z e ś c i j a ń s k i m i  p o d d a n y m i  S u ł t a n a .  T e 
r a z  n a s t r ę c z a  się o b a w a ,  czyl i  p o w s t a n i e  t o  
n i e w y w r z e  w p ł y w u  n a  o s t a t e c z n e  r o z w i ą z a n i e  
k w e s t y i  eg ip sk ie j ,  z k t ó r ą  w p r a w d z i e  p o d  w z g l ę 
d e m  d y p l o m a t y c z n y m  ż a d n e g o  n i e m a  s t o s u n 
k u .  T u  u w a ż a j ą  o d d a l e n i e  R e s z y d a  Baszv ,  
I ’ ™ } ’ o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  p o  d w a k r o ć  
g o d n e m  żalu,  i o b a w i a j ą  się a b y  Ri faa t  Basza,  
n i e b ę d ą c y  w c a l e  n i e p r z y j a c i e l e m  r e f o r m y ,  p o 
d o b n e g o  p o p r z e d n i k o w i  s w o j e m u  nie  d o z n a ł  
l osu .  W c z o r a j  J e g o  C e s a r s k a  Mo ś ć  w  t o w a 
r z y s t w i e  Ks ię c i a  k a n c l e r z a  o r a z  H r a b i e g o  K o l -  
l o w r a t h ,  Mi ni s t ra  s t a n u  i k o n f e r e n c y i ,  z w i e d z i ł  
b a n k  n a r o d o w y  i p r z y p a t r y w a ł  się m a c h i n i e d o  
w y r a b i a n i a  b i l e t ó w  b a n k o w y c h .

C i e s z y m y  się t u  n a j p i ę k n i e j s z ą  p o g o d ą  i c i e 
p ł e m  j a k i e  z w y k l e  w lec i e  t y l k o  m i e w a m y .  
M i m o  b r a k u  d e s z c z u  w s z y s t k o  n a j p i ę k n i e j  w e 
g e t u j e ,  i . zda je  się ,  że l a t o o m ie s ią c  prędzej 
do n a s  p r z y b y ł o .



M a d r y t  2 4  Rw;etnia. Mięszana Kommissva 
wczoraj odby ła  pierwsze swoje posiedzenie; 
nic jednak stanowczo niezdziałała; dziś z g ro 
madza się ona powtórnie. —  Dobrze uw iado
m ione osoby, mniemaj;;, źe pytanie re jency jne  
przed 12 lub 15 Maja załatwionem niebędzi*; 
atoli ostateczny wypadek, według' p ra w d o p o 
dobieństwa, wyniknie na korzyść Księcia Vit- 
toryi.—  Mięszana Kommissva ma porozum ieć 
się względem dwócli pytań, niebardzo ła twych, 
to  jes t  o oznaczeniu jiczby 'o sob  rejencyą skła
dać mających, oraz o sposobie w yboru  r e 
jenta.

A le e s a n d r y a  7  kwiet. —  Armia n a  nowo u- 
organizowaną została. Składać się ona będzie 
z 20 pułków pieszych, każdy po 4  bataliony, 
z 800  ludzi, z 15 pu łków  jazdy, każdy po 8 
szwadronów, ze 100 ludzi, 2ch pu łków  "lekkiej 
arty lleryi po 2000  ludzi; tak więc z 64  0 0 0  pie
choty, 12,000 jazdy i 4000  arty lleryi; do któ
rych należy dodać jeszcze 20.000 m arynarzy 
* t. p. tak źe cała ilość 100,000 ludzi wynosić 
będzie. T u  także nie obję te  są ani wojska nie- 
i egularne, jako to: Beduini, Albanczykowie i t. p., 
ani ruchom e kolumny, które teraz z najwię
kszym urządzają pospiechem. Jeżeli nadto 
z ważymy, ze Mehmed Ali n iepo trzebu je  teraz 
dzielić wojska sw ego, lecz j e raczej razem 
zgromadził, okaże się, iż równą ma pod rozka
zami swojerai siłę, chociaż nieco mniejsza jak  
poprzednio. Tak  groźna postawa, koniecznie 
musi imponować porcie, jeżeli jes t  myśl p o 
pierać zamiar wkroczenia. W  prawdzie nie
można mniemać, iż wszystkie wojska w takim 
razie wiernemi pozostaną. Ibrahim basza 
wprawdzie oddalił  wszystkich oficerów, k tó
rzy nic dosyć mocno oparli się twardej p ró 
bie w Syryi,  lecz wódz, który ani honoru  ani 
ojczyzny niezna i powoduje się tylko bojaźnią 
i nienawiścią turków, nie może wlewać wiele 
zaufania. Gdyby się gwardya narodowa zbun 
towała za je j  p rzykładem , pójdzie ca łe  w o j
sko, lecz obie s trony Ibrahim trzyma na wo
dzy swoją niesłychaną srogością. Rozkazał 
on teraz iz każdy p rze łożony  może Wykonać 
karę śmierć* na pod w ład n y m  sw oim, skoro

ten wzbraniać się będzie złożyć uniewinniają
ce dowody. W e d łu g  ostatnich rozporządzeń 
Mehmeda Alcgo, Ibrahim otrzymuje najwyższą 
w ładę w Aleksandryi, przez czas pobytu  Vice- 
Krola w Kairze; to zapewne złe za tobą  p o 
ciągnie następstwa, bo Ibrahim tak mocno nie
nawidzi europejczyków  a mianowicie d y p lo 
matów, źe tylko ciągłe napominania ojca od  
gwałtownych czynów wstrzymać go mogły . 
Soliman basza pozostaje szefem Ibrabima.—  
Między Aleksandryą i Kairem stopniowo ro z 
stawiono w ojsko: w Rozecie i Damiecie 4  
pułki piesze, w Aleksandryi 9 pułków pie
szych. jeden u łanów  i oba pułki arlylleryi.  
Część ich już  stanęła na miejscu przeznacze
nia, reszta jest w drodze; 12 pułków jazdy 
stać będzie w okolicy Mansurnh aby z,a danym 
znakiem wkroczyć m og ły  do Syryi. W szy
scy marynarze zajęci są budową obwarowań. 
JNa najważniejszych punktach nadbrzeżnych 
wznoszą się nowe baterye. Wielką ilość ży
wności dostawiają ze wszech stron, tu  źaś tak
że czynią uzbrojenia jak gdyby nieprzyjaciel 
b y ł  juz  przed bramami.

H O Z M I I T f h S C l
Alfons K arr  dowcipny W ydawca dziennika 

Osy , udziela następujące spraw ozdanie o te 
raźniejszej wystawie w Paryżu: Pani*** p rzy
s ła ła  4  obrazy, dwa własnej robo ty  a 2 r o 
boty je j  uczennic, drugie przyjęto a pierwsza 
odrzucono. Nr 196 przedstawia Chińczyków, 
na pierwszy rzut oka zdaje się, źe są m alo 
wani przez swoich w spółbrac i,  lecz w s a m e j  
rzeczy m a low ał  ich P. Borget. N r  1037. »Po- 
owame na dzika-,« przepyszne ramy z s truga
nego d rzew a ; j e s t  to robota P. Jadin jeden  
z psów gończych stoi tylko na 3ch nogach ; 
z ły  na łóg  Pana Jadin malowania psów na 3ch 
nogach jeszcze bardziej uderza w  obrazie 
sH alUlg. który z resztą dobrze  je s t  poz łac a 
ny; Nr 2 4 ,  "Pasterze Wirgilijusza« przedsta
wiają zieloność jakiej jeszcze nie miałem 
szczęścia spotkać na twarzach ludzkich. Nr.



5 4 7 ,  to  p łótno  przedstawia portret... w spa
niałej axamitnej kanapy, ży czy łb ym , aby 7. 
niej xabrano jeg o m ośc i ,  który na niej siedzi, 
gd y ż  zasłania częśc  kanapy. Nr 7 0 4 ,  »Po« 
iowanie na lwa.a Malarz prz«z kaprys szcze
gólny , nadaje lwu postać ludzką. Komu/,  
ch c ia ł  poch leb iać?  Jeden z lwów Pana Fi-  
nart ma postawę człow ieka,  który w  po je 
dynku oczekuje  ognia sw o jego  przeciwnika.  
W  prawdzie znajduje się tam jeszcze koń b łę 
kitny, ale  źe nie b y łem  nigdy w  Afryce, prze
to nie m o gę  sądzie czy tam nie ma błękitnych  
koni. Nr. 1017 ,  brzydki Jegom ość brzydko  
malowany. Nr. 1060 ,  portret pasztetu. ’ Nr. 
2 0 9 ,  portret Kobiety, nic więcej nie pow iem  
a jes tem  przekonany, ze mi to źle wytłumaczą.  
Nr. 65 0 ,  Pan E. L" w pustyni w ostrogach i 
z szpicrutą; horyzont rozciąga się na 3 mile  
daleko, a niewidac żadnego konia. Nr. 10S, 
• O blężenie T e n ia b « wiele pom arańczowego  
koloru, polegli leżą bardzo pięknie, ziemia d o 
skonale jes t  malowaną. Nr. 1437, z resztą niech  
i to  będzie  m orzem . Nr. 26 , portrtt  Pani 
V ery bardzo pięknej Damy, nie wiem jakim  
sp oso bem  ją poznałem , życzę  jednak abv tego  
n ieu s ły śza ła .  Nr. 1 8 9 2 ,  portret fularu i pra
czki; druga nie wiele znaczy, fular u dał się 
wyśm ienicie ,  okazuje 1,0 p ow ołan ie  Artysty, fu-  
ary maluje przew ybornie . (K. W .)

P rzyjechali do IP a rsza w y . —  Jabłonowska  
Paulina, Xięzna z Czarnegolasu; Galiczyn Xią- 
żę Pu łkow nik  z Kałuszyna; l len n e  Baron, j e 
n era ł  Major, z twierdzy Nowogeorgiewskiej;  
Kaufmann Jenerał Major, z Pułtuska; Rennen-  
kąrnpf Janerał Major, z Pułtuska; Kappel Je
n era ł  Major, z Ż elechow a; Kaziu lłz -czyw isty  
Radca Stanu z Petersburga; Osoliuski Wiktor, 
Hrabia z O b w od u  W arszaw skiego ; Gajeski 
Piotr, Sędzia T ryb un ału ,  z Kalisza; T trzetrze-  
wiński Jan, Prezes T r y b u n a łu  z Kielc; K rzy
żanowski Jan, Obywatel z Końskowoli; Daniel-  
ski Józef, Obywatel z Św ieczew a; Bielski Au- 
tłoni, O byw atel z W ysokiego .

O B W I E S Z C Z E N I A .
R zą d  Gubernialny M azowiecki.

Podaje do wiadomości, iż na dniu 9  (21 )  
Maja r. b.,  o godzinie 12 z rana, w biurze tu 
tejszym, odbędzie  się g łośn a  in plus licytacya  
na sprzedaż kolonii Nrem G oznaczonej, w M o 
kotow ie, w O bw odzie  Warsz: po łożonej ,  z prze
strzeni gruntu m orgów  63 , prętów 101 , miary 
magdeburskiej, z domu mieszkalnego murow a
nego, chlewka, oborv, s tod o ły ,  ogrodu  o w o 
c o w e g o  składającej się; a to poczynając od  
sum my zł. 1 1 ,1 1 0  gr. 2, której ł/ i0 częśc na 
vadium, przystępujący do lieytacyi z łoży ć  są 
obowiązani. Inne warunki sprzedaży każdo- 
dziennie, wyjąwszy świąt, w S e k c y iD ó b r i  L a
sów  Rządowych przejrzeć można.

Warszawa dnia <2/ ał Kwietnia 1841  r. 
p. o. Gubernatora .Cywilnego  

Referendarz Stanu, / .  Łaszczyński.
Sekretarz Jlny, Rościszewski.

D yrekcya M ennicy fParszaw skiej.
Podaje do powszechnej w iadomości,  iż dnia 

V „  Maja r. b. w Biórze D yrokcyi o godzinie  
H e j  przed południem , odbędzie się licytacya  
g ło ś n a  na dostawę do M ennicy żelaza kutego  
fryszow anego  w yb o ro w eg o  centnarów 5 0 0 ,—  
stosownie do warunków i w yk azu , które każ
d ego  czasu w Biórze D yrekcyi mogą b yc  o d 
czytane.— Vadium z ip .  3 0 0 0  wynosi.

w W arszawie d. 19 Kwiet. (1 Maja) 1841  

p. o. Dyrektora, Biernacki.
C złonek D yrekcyi,  Punch.

(1 raz) Sekretarz Ginett.

W ielki T eatr. Dziś 25  raz Melodrama w  
3 aktach, z niem ieckiego  (T eo d o ra  Helłl  t ł ó -

•P V /

maczona, z muzyką Józefa Stefani: Dwaj W ię 

źniowie z Galer, czyli M łyn Alderwoński; w  

drugim akcie T a ń c e  Sabaudzkie, układu Pa-  

na Maurice.


